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Organ tiemohratyczny niezależny. — WajwighszE pismo w Ułojeu/. Białostochiem 
Wychodii codzien zrana, prócz dni ^oświątecznych 
k 

Cena numeru 120 marek 

CENA PHEItUMfillilTY. 

= W mieńcie miesięcznie . '. MW. WSI.— 
Z odnoszeniem do domu 1 „ 2500.--
Na ptowlacil . . . i!50U--

N« zatadzio uchwal Z|nzdu Związku Prasy Hro-
<Hnr)onalnri, wszyttkic komunikaty uiityiurll 
prywatnych I ipoleczn. w kronice podlegają 

opłacie 

G o n t * f». K. • . M S I . 0 7 I . 
Artykuły nadesłane bez oznaczeniu honorsrjua 

uważane tą za bezpłatne. Rękopisów 
nie iwraca tlę. 

R E D A K C J A I 

w 0 r o d a 1 e 

„Dziennik Grodzlenakl" 

A D M I N I S T R A C J A 

I v 

J AlekMndroWłkl zaut. H ni. H., (cl. '.."Al 
Oaata f». K. O. SOIII. 

R e d a k t o r p r z y j m u j * ! oal g . I I do I a a l . 

AdtntniitrHcja czynna: od g. 9 do 2 I od 5 do 7. 

( 

B i a ł y m s t o k u 

„Dziennik Biatoalocki" 

Kynek Koictuazki H 1. tel. (CV 

B o d o k t o r p r z y j m u j * od a. I I do I aa l , 

Adminiatracja czynna: od i|. U do ? ud 5 <lo 7. 

C K H n O D Ł D 3 2 E M : 

z« I wlrMZ lub lego niie|ic- wy-.filiołd I mil. 
przed tekstem 200 mk , w t ik icie tfJO ink., po 
tekScie na sir. oglosz.entow/j MO mk IlktnU I str 
t tekstu 5 »zpaliowy, stron ogloiz.ealuwycti W 
szpaltowy. Ogłoszenia zazranuzn • i linii okrę
towych o I W o dro*i | . tabele cyfrowi! i Mionie 
o 50",o drotc|, drobne -za wyfaz. loo t i k , o v» 
r.zuklwanlu pracy za wyraz % mk. Najmniejsze 
ogłoszenie 500 mk.. |ednorazowo Ogłoszenia za
mówione nie mogą być cofnięte. Knzdii nowi 
podwyżka taryfy, ogłoszona w nagłówku obo
wiązuje wszystkie juz przyjęte zamówienia be: 

uprzedniego zawiadomienia. 

Oglaiitnia u nai zamówiona lamleszciamy w dwuch plimach o wielkim nakładzie „Dzienniku Blaloitocklm" I „Dzienniku Grodzieńskim" 
V | , 

Polskie Centrum to—jasna przyszłość Polski 
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a 
KOMITET WYBORCZY § 

na Białostocki Okręg Wyborczy 
mliiel ile. w Białymstoku, ul. Klllrtiklego 6. 

K o m i t e t w y b o r c z y jest c z y n n y c o d z i e n n i e o d g . 10 
r a n o do 2 ppo ł . i o d g . 4 d o 7 w i e c z o r e m . 

O s o b y , pragnące! wziąć udz ia ł w akc j i w y b o r c z e j 
P o l s k i e g o C e n t r u m , p r o s z o n e są o zg łaszan ie się do 
K o m i t e t u . 

icsflaoDBooBa&Doooflń&flo^aAAi 
„Teatr Palaoe" Białystok. 

Wielka Rosyjska Trupa artystyczna, na czele ze znaną artystką 
Z . W . K i e ł o z e w s k a ) 

Dziś we środą 11 października 

Wiera Mircewa 
( k o b i e t a , k t ó r a z a b i ł a ) 

w 4 akt. (Jrwanowa. 
Bilety w kasie teatru. 

^ w g o _ _ D y r e k c j a : G o r j a i n o w a . 

Wpływ wywrzeć może pieniądz, 
afisze, odezwy rozrzucane w set
kach i dziesiątkach tysięcy egzem
plarzy. 

Wieś nie wie na jaką listę ma 
głosować, wieś gubi się w chaosie 
liczb nic nie mówiących , liczb nie
mych, które Polsce dać mają ro-
sfcerki, walki , zgubą lub tez przy
szłość Jasną. 

I dlatego każdy polak i oby
watel, nie zaślepiony partyjnie, 
ten kto w czynach, a nie na Czczych 
słowach miłuje Ojczyznę, kto nie 
uznaje krańcowości, » idzi zgub 
ność walk partyjnych, winien speł
nić swój wielki obowiązek, stając 
w szeregach Polskiego Centrum. 

Rozagitowanej lewicy I prawi
cy, wszystkim tym pat jotom, rzu
cającym m Ijony i mll jardy na wy
bory, Centrum Polskie przeciwsta
wia Interes państwa przedejwszyst-
k lem. Polskie Centrum, wystawia
jąc swoją listą Nr. 12, pragnie 
stworzyć w narodzie i w Sejmie 
przyszłym większość, któraby sta
nowiła podstawą dla rządów sil
nych I trwałych. Polskie Centrum 
pragnie, aby interes ogółu l inte
res państwa, nie zaś partje, góro
wał I zapewnił Polsce jej rozwój i 
potęgą. 

N iech wyborcy osądzą sami 
czego interes państwa wymaga 
zanim staną przed urną wyborczą, 
a bezwątpienla wrzucą do urny 
kartkę z numerem dwunastym. 

Woiciecb Skiba. 

M B B M a a i a i i B a / Sejm Górnego Śląska. 

Wyborcy osądzą. 
W Białostockim okrągu wybor

czym zgłoszono 19 Ust okręgo
wych wyborczych do Sejmu i 12 
do Senatu, tyleż, jeśli nie więcej, 
złożono w okrągu Grodzieńskim. 

Nie wybory, a istny szabasz 
wyborczy. 

Wiąkszość list wystawiono gwo
li zadowoleniu ambicji i ambtey-
tek poszczególnych partj l, mają
cych swe obywatelstwo i parfji, 
które ślę tworzą dopiero. Opinja 
jest rozstrzeloną, toczy się walka. 
Niestety, jest to walka o prywatny 
interes. Górą demagogia, górą 
instynkta najniższe, najpodlejsze, 
byle ty lko ambicji poszczególnych 
luminarzy stało się zadość. 

Wszelkie środki są dobre, aby 
pociągnąć chłopa ' robotnika. Wy
trawni agitatorzy najemni, grają 
na uczuciach obywateli , aby zapę
dzić, jak baranów, do stajni par
tyjnej. A leader/y zacierają ręce, 
obliczając ilość mandatów. 

Nikt nie skąpi obiecanek. 
Wszyscy żyją dniem wyborów. 
Wszyscy interes partjl mają na 
względzie. W pełni wyścigi wy
borcze, w których bierze u-

dzlnl szereg stronnictw, mianują
cych się chłopskiemi, robotnicze-
ml poto, aby właśnie chłopa i ro 
botnika ogłupić, oszukać na hasła 
piękne, na mamidła podstępne, 
poto żeby na karkach chłopa l ro
botnika wejść do Sejmu i zakpić 
sobie z wyborców, poto ażeby -w 
ciągu lat pięciu bezużytecznie zaj
mować miejsce w.Sejmie. 

Do wyścigów wyborczych staje 
lewica z wyświechtonemi hasłami 
walki klasowej, które doprowadziły 
do zguby Rosję Sowiecką i wstrzą
snęły posadami niemiec I Węgier 
I Aust ' j i i -prawica, nadużywająca 
imienia Boga i Ojczyzny dla swo
ich celów partyjnych, tamująca po
stęp i normalny rozwój państwa. 

Przed wyborcą demonstruje le
wica swoje numerki ł , 2, 3, 6, 7 
I t d , prawica wysuwa pokraczną 
8 mkę. Wyborca ma pozatem sze
reg innych list, które są ' wysta
wiane na próbę, anużj sję uda. 

I oto w tym rozgajrdjaszu, w 
tym chaosie wyborczym, w walce 
prywaty, interesów1 partyjnych, w 
walce o mandaty,] a nie zawsze 
decyduje Idea I program. 

Warszawa, 10.10 (tel . wł.) 
Z Katowic donoszą: 
Sejm Śląski został dziś zaga

jony przez Prezydenta Ministrów 
p. Nowoka, który wyraził Yadość 
z powodu uroczystej chwil i , po-' 
święconej wspomnieniom bohate
rów, którzy padli w obronie Śląska, 
I rozwinął program Rządu w sto
sunku do Górnego Śląska I jego 
rozwoju gospodarczego. Zapewnił, 
że Rząd będzie się kierował do 
wszystkich mieszkańców prastarej 
dzielnicy bezwarunkową bezstron
nością. 

Z pasa neutralnego. 
Warszawa, 10 10 (tel. wł.) 
Według informącyj, otrzyma

nych dzlsial. Komisja Ligi Naro
dów objechała południową i środ
kową część pasa neutralnego pol
sko-litewskiego. 

Przedstawiciele miejscowej lud 
ności — z jedynym wyjątkiem 
miejscowości Puńska — domagali 
się przyłączenia do Polski. Komisja 
mogła się więc przekonać, iż pas 
neutralny zamieszkany jest przez 
ludność ciążącą do Polski. 

Podczas objazdu nie ustawały 
napady partyzantów l i tewskich. 
Dnia 20 września b r. we wsi Ab i -
żanki koło Szyrwint dokonano 

napadu ze strony litwinów niemal 
na oczach Komisji, przy czem za 
mordowano jednego polskiego 
mil icjanta. 

Komisja Ligi Narodów powraca 
do Genewy, aby przygotować pro
jekt likwidacji pas,a neutralnego. 
Odcinek kolejowy' na przestrzeni 
Orany — Rudziszkl będzie nleza 
wodnie wcielony w obręb Polski. 

M i n . S k a r b u o b i l a n s i e 
P o l s k i 

Warszawa, 10 10 (tel. wL) 
Z Wiednia donoszą: .Neue 

Frele Presse* ogłasza wywiad z 
Ministrem Skarbu Jastrzębskim, 
w k tórym tenże powiedział, iż 
sytuacja gospodarcza Polski jest 
dobra —• finansowa pozostawia 
Jeszcze do życzenia. Minister za
powiedział podniesienie podatków 
do wysokości przedwojennych i 
pokrycie 'lU części budżetu do
chodami budżetowemi. 

— Nasz bilans handlowy i 
płatniczy stale się poprawia,' cze
go dowodem, że Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa ma blizko 12 
mll jonów dolarów w zapasie. Rol
nictwo osiągnęło normę przedwo
jenną. Masz przemysł, w r. 1918 
zupełnie unieruchomiony, doszedł 
obecnie do stanu z przed r. 1914, 
a nawet go przewyższa. Osiągnię
cie równowagi budżetowej jest 
niedalekie; skoro to nastąpi, bę
dzie można wprowadzić nową, 
zdrową, stałą walutę polską. 

Przeoiwr Leoyd Geor 
ge'os»i. 

Warszawa, 10.10 (lei. wl.) 
Z Londynu donoszą: Ogólnopań* 

stwowa rada Partjl Pracy przy|ęła 
uchwałę, żądającą dymisj i Rządu 
i ogłoszenia nowych wyborów. 

Leoyd George — jak słychać— 
chce wygłosić mowę, w której bę
dzie bronił swojej pol i tyki na 
wschodzie. 

Z f r o n t u g r e c k o - t u -
r e o k i ę g o . 

Warszawa 10.10 (tel. wł.) 
.Przegląd Wieczorny" z Lon

dynu donosi: Pierwsza dywizja tu
reckiej artylerj l konne) przekro
czyła l inię neutralną koło Jar lu, 
druga dywizja koło miejscowości 
Karalakol, pndczjas gdy kawaleria 
dotarła do Morza Czernego kolo 
Czllde. 

Francuscy i włoscy generało
wie wystosowali do Izeta baszy 
pismo, w którem odpowiedzial
ność za naruszenie s t r t fy neut
ralnej składają na Turcję. 

Po drodze. 
Warszawa, 10.10 (Tel . wł,) 
Burmistrz Lyonu, p. Matr iot w 

powrocie z Moskwy do Francji 
przybywa w piątek do Warszawy. 

G e n e r a ł S i k o r s k i w 
B e l g j i . 

Warszawa, 10. 0 (tel. wł.) 
Z Brukseli df in^s/ą' 
Generał Sikorski przybył w pu 

niedzlale'1 9 bm. o g '>d\ 6 rano 
do Brukseli, gdzie. »łozy( wizytę 
Ministrowi Spraw Zagranicznych, 
Szefowi Sztabu Gene.ralneg•>, a o 
ijodz. 6 wieczór znstfll przedsta
wiony królowi Albertowi. W ruz 
mowie z gener. Sikorskim król 
wyran ł podziw dln A rn r l P i l sk ie j , 
podniósł czyny u'>«z<"zep,ńlfiych 
generałów, podkreślił te* znacze
n i zwycięstwa nad WHl<| w roku 
1920 dla Europy. 

— Postępy , armii —mówił król 
—są naturalne u rycerskiego na
rodu, iktórego synowi'- oomogli 
do stworzenia* »rni|l niepodległej 
Belgii (r. 1831) " 

Gen. Sinorski nn ien i * i i Na
czelnika Państwa wyraził podziw 
monarsze nietylko jako kró lowi , 
ale także jako żołnierzowi. 

G i e ł d a W a r s z a w s k a . 
Warszawa 10.10 (lei wł > 
N o w y J o f k 10900-10550 
Kanaća 11.275 -
Paryż 8 4 5 - 8 1 2 
Berl in 5.75 — 5.70 N ' 

Notowania nieoficjalnej iltldy 
białostockie). 

Kantor 

C: 
5 

wymiany Lachowtra < Ro/4 
•kiaga) 

: d n i a aro*ora|acof ,o< 
Dolary 10300— 
Yarki tr i -n. 4,3« 
Franki 720 
Punty 45,000 
10 rb. złote 49,000 

F 1 Dyplomowana 
P i a n i s t k a , 

| b. uczenic-a prof Michetowtklega, I 
B Melcera. Kierownika szkoły muzy- S 
? eznej, u d z l o l a l o k o j l g r y f o r - 5 
| t o a l a n o w o j dzieciom i dorosłym, | 

8 najnowszym systemem, przygoto- • 

!
wuje do konserwatorjum. 5 

E. L u k a a , Grodno, ul. flleksaa- I 
_ drowska 4. (przy Brvgidz-kl«j). 5 
| 25—1 30o/9W:l 

950 L o k a r z o d o a l y o t a 25—1 

LEON PluWKI 
skarany ziktw I jamy uitnij. 

Laboratorjum zębów sztucznych 
pod kter. specjalisty technika 

• a r k a - F o d o r a . 
Nowoczesna techniki Wykonanie 

rychle. Ceny dostępne. 
Grodno, plac Batorego Nr. I I 

Wejście obok T-wa.Muzy.* 

Pamiętajcie o niedoli 

repatrjantów 



u SDi i tHou ułezwy. 
PoDska Part|a Sokiallstyczna wy-

dala odezwę ,d,P polskiego ludu 
pracującego" I rozrzuca Ja. po 
kraju. ' • . 

W odezwie te) Je«t miedzy in
nemi całysz«reg kłamstw i osz
czerstw, a zwłaszcza pod adresem 
księży. A " , •', •/ . 

Mówii; le^y socjaliści wHe| 
swojej, odezwie, że księża -91d*>-
wali ii karę śmierci". ' . 

Jeslt to nieprawda, bo jbyli 
księża, w Sejmie, którzy przy sto
sowaniu nad1 konstytucja, gloso
wali przeciwko korze śmierci. 

^ .Oni są wrogami ośmtogodzln 
nego dni« pracy" — wola znów 
odezwa sotjaiistów, kłamiąc, bo 
inowu byli księże, co glosowali za 
8 godzinami pracy w przemyśle, 
a nawet ks. poseł Adamski wy
stąpił w Sejmie i. b. z gorąca, 
now<( o obronie 8 godzinnego 
cnia pracy w przemyśle. 

.Księża zwalczają reformy rol
ne"—i znowu Mamią tu soc|aliścl, 
bo również' byli księża w Sejmie, 
co za reformą rolną głosowali i 
niema tam ani jednego, któryby 
nie był za wykonaniem rozumnej 
reformy rolnej. 

W końcu, nazywają socjaliści 
księży „żandarmami" Stolicy Apo
stolskiej. 

W odpowiedzi na tę odezwę, 
red. Józef Sieclńskt w swoim 
.Glosie Ludu" przypomina denun
cjację i szplcloctwo socjalistów 
*obec ttuslrji i litęmców. Oto 
słowa .Głosu Ludu": „Właśnie 
obelgami takleml sżelu ą sami 
denuncjancji. 

Odezwę lq podpisał, między 
innemi, Daszyński, nie dość zasz
czytnie znany narodowi polskiemu, 
jeden z największych działacz)/ w 
czasie wojny światowej w Naczel
nym Komitecie Narodowym w 
Krakowie. f\ czem się trudnił mię
dzy Innemi ten komitet, to wszak 
o tern już szeroko opisywały pis 
ma.. • 

On to wszak także przez swój 
Departament Wojskowy denuncjo-
wał niżej podpisanego w paździer
niku 1914 roku, do Sztabu gene
ralnego austrjacklego, żądając, aby 
władzie niemieckie uwięziły mnie 
i wydały Austrji, jako wroga! nle-
miecko-oustrjacklego. I zostałem 
uwlęhony 25 października 1914 r., 
m pfsrtlo skonfiskowano. Jednakże 
komehdanl niemiecki m. Często
chowy, hr. Carmer, Rozpatrzywszy 
żądanie austrjackle, przysłane mu 
przez Sztab Generalny JNiemieckł, 
:wolml mnie ' wydawnictwo .Gło
su Ludu" przywrócił! 

Kopję takiego dokumentu na 
jwlęzlenie redaktora .Głosu Lu
du" Siecińsklego, Departament 
Wojskowy N.K.N. przystał również 
ówczesnemu Komisarzowi legjo-
nów na Częstochowę, p. Głuchow
skiemu, 

Socjaliści widząc, że .Głos Lu-

D. KOSZIOLANYI . 

Norii. 
([Poszedłem ze swym synkiem 

do małego lasku, z którego starsi 
uczniowie przynoszą codziennie 
jelonki i inne iukt. Móf synek 
też chciał nałapać trochę żuków. 
Dotychczas zbierał" tylko kamyki, 
pudelka od zapałek i bilety tram
wajowe, ale obecnie dowiedział 
się, ze ludzie zbierają również 
żywe zwierzęta. 

Niebawem znaleźliśmy polne
go konika. Przebiłem go szpilką, 
podałem chłopcu 1 już rozgląda 
lem się za następm ml okazami. 
Syn mój jednak zatrzymał się na 
ścieżce, za mojemi plecami. Trzy-
mai w ręku przebitego koiika i 
obserwował go długo, bardzo dłu
go. 

Było to pierwsze morderstwo 
z premedtaycja, jakie Widział w 
swem życiu. Blcdiy konik polnv 
z przedziurawionym zielonym Kaf
tanem kręci się dokoła swej osi, 
porusza zleloneml wąsikami i ga
pi się zlęlonemi oczkami, jak o-
bląkany,/dziwiąc się w najwyż
szym stopniu sytuacil i wyraża
jąc niezadowolenie. Pozatern nie 

du" J««t wydawany w dalszym 
ciągu I ze prowadzi zdrowa, poli
tykę narodowa, ie broni ducha 
narodu, stając po stronie Sprzy
mierzonych państw (Francji) prze
ciwko Niemcom-1 ftustrjl, nie'usta
wali w denuncjacjach. Pisma ich: 
wydawane w Piotrkowie .Wajsko 
Polskie" 1 .Pobudka" w Zagłębiu, 
rzucały na mnie najohydnlejsze 
denunclacyjne oszczerstwa, aż w 
końcu 16 czerwca 1915 roku, po 
majowym zjeździe socjalistów w 
Piotrkowie, któremu przewodni
czył Daszyński, zostałem .uwięzio
ny i wywieziony do niewoli, do 
Gutersloh. w Westfaljt. 

To był skutek starań Daszyń
skiego u komendanta IX korpusu 
niemieckiego, kwaterującego wtedy 
w Lodzi. 

Podczas uwięzienia, po doko; 
nanej rewizji, odczytano ml rozkaż 
Hindenburga, nakazujący uwięzie
nie redaktora .Głosu Ludu" i 
skonfiskowanie pisma. 

Cl ludzie, którzy sami cile ży
cie byli denuncjantami na usłu
gach zaborców i w pas kłaniali 
się Im, dziś rzucają potworne 
oszczerstwa na patrjotów polskich, 
a księży pazywają żandarmami. 

Przecież Generalny Komisarz 
Legjonów, p. Sokolnlcki, do nie
dawna poseł polski w Flnlandjl, 
będąc na inspekcji komlsarjatu 
częstochowskiego w końcu 1914 
r., przysłał po mnie żandarma, 
pana Trapszę 1 groził na konfe 
rencji, że, jeżeli redaktorzy nie 
podporządkują się polityce N.K.N., 
redakcje częstochowskie będą oto 
cżope wojskiem i zburzone. 

Oczywiście nie zawahałem się 
dać srogiemu Komisarzowi Gene
ralnemu właściwej odpowiedzi. 

Tak socjaliści' postępowali z 
patrjotaml, broniącymi ducha na
rodu w czasie wojny światowej, 
ufni w wygraną Niemców i Austrja-
ków. 

Oprócz tego, łanim mnie u-
więziono, zwrócono kanclerzowi 
niemieckiemu, Bethmanowł Holi 
wegowi uwagę, aby zapropono
wano ml prowadzenie pisma co
dziennego t wyposażenie, w śród 
ki techniczne i gotowiznę, to mo
gę się stać: bardzo pożytecznym 
dla państw centralnych. 

Skutek byl ten, że dn. 4 mar
ca 1915 r. szef wydziału prasowe
go Jenerał Gubernatorstwa War-
szawiklego, Clelnow, próbował 
mnie przekupić, dając do mego 
rozporządzenia wszelkie środki 
techniczne i gotówkę, byłem roz
począł prowadzenie pisma codzien
nego i urabiał sympatię Polski do 
Niemców, obiecuiąc przytem zło
te góry. Nie znęciły mnie krocifc 
niemieckie, odepchnąłem ze Wstrę
tem propozycię, zostawiając awans 
na .zdrajców" luddom specjalne
go gatunku. 

Socjaliści, jako ludzie o zaplu-

gawionych duttach, ca Wszelką 
cenę uilłuią ogłupić lud w wol-
ne| niepodległej Ojciyznle, skoro 
się nie udało Im tego dokonać w 
czasie wojny światowe!, ta pano
wanie i priy pomocy zaborców. 

I gdzlet wasia prawda I uctci-
wość, pnnowie socjaliści? Kto mo-
tr. i ctystem sercem głosować 
na waszą listę nr. 2. 

• i i I I 

W i l i i gosnodarcza 
i i IlizIiB wschodzie. 

W chwili obecnej cale życie go-, 
spodarcze Grecji, Konstantynopola 
I Turcji azjatyckiej rozwija się wy
łącznie pod wpływem wypadków 
politycznych I akcji wojennej. 

Porażka GiecJI wywołała znacz
ny spadek kursu drachmy. W końcu 
ub. r. w /Menach płacono za 1 funt 
Sterl. około 70 drachm, w począt
ku b. r. Już przeszło — 100, a w 
sierpniu 150 drachm. W końcu 
września w Londynie liczono za 
funt sterl. 192,5 drachm. Ostatnie 
wypadki I ciągle zwiększające się 
wydatki na armję, w połączeniu z 
zupełnym haosem, panującym w 
dziedzinie finansów państwowych 
pogarszlją sytuację. Ostatnia po
życzka przemysłowa tylko na bar
dzo krotni czas powstrzymała spa
dek waluty greckiej i nie wywarła 
większego wpływu na deficyt bud
żetu państwowego, wywoławszy 
ostatecznie zastói w handlu i ob
rotach pieniężnych. Bilans hand 
lówy w kraju jest wybitnie passyw-
ny (w roku I92J na 800 mlljonów 
drachm). Z chwilą oddania kon
troli nad importem i dyskonta de
wiz konsorcjum bankowemu na 
rynkjJ zapanowała zupełna stagna 
cja. Flofta grecka jest prawie bez
czynna, porty tureckie są zamknfęte 
dla statków greckich, obroty na 
morzu Czernym są nieznaczne, a 
na morzu Śródziemnym daje się 
we znaki konkurencja włochóW. 

W Konstantynopolu w ostat
nich czasach zamknięto szereg 
przedsiębiorstw greckich. Jednak 
liczne przedsiębiorstwa i firmy, 
w których przyjmuje udział kapitał 
angielski nie zawieszają swej dzia
łalności I ogólna tendencja ryn
ku konstantynopolitańskiego, bez 
względu na spadek cen i szereg 
bankructw, może być uważana za 
stosunkowo pomyślna. Rynek li
czy bardzo na zakupy jesienne z 
malej Azji, gdzie dokonywa się in
tensywna odbudowa gospodarcza. 

Wiadomości, otrzymane z Azji 
Mniejszej świadczą o pomyślnych 
wynikach zbiorów tegorocznych, 
za wyjątkiem zachodnich wilajetów, 
które ucierpiały od działań wojen
nych. Rolnictwo cieszy się wy dat 
nym poparciem rządu angielskiego, 
który zniósł opłaty celne od wwozu 
maszyn rolniczych, smarów i wę
gla. Rządowi angorskiemu udało 
się również zapewnić udział kapi

tałów zagranicznych w odbudowie 
kraju drogą zawarcia szeregu umów 
koncesy|nycłi. f irma am*ryfc«ńaka 
otrzymała koncesję na budowa > 
eksploatacją portów m Mefsln|e I 
Samsunla. Również konsorcjum 
amerykańskie otrzymało na ttolst 
prawa monopolu eksploatacji e.n|ar-
gjl wodnej w wtlajetach ftdanł i 
Angora. Prowadzone Są pertrak
tacje w tprawle budowy linjl ko 
lejowych: Aleksandreta-Granlca per 
ska i Samsun-Erzerum. 

Naogól należy stwierdzić, że 
perspektywy gospodarcze blizklego 
Wschodu I Konstantynopola przed
stawiają się dość pomyślnie, szcze 
golnie w związku z możliwością 
rozwoju ekiportu z południowej 
Rosji. 

Fow. Sokolski. 
Wiic Polskiego Cealrnm w Kai 

aley 

Praca Polskiego Centrum w 
powiecie nasz/m posuwa się na
przód zwycięsko.) 

Po pamiętnych znanych uchwa
łach, mocą których cały nasz po
wiat opowiedział się za centrum 
(105 głosów, za lewicą 60 ł za 
prawicą tylko 8) włościanie garną 
się serdecznie do pracy i nie chcą 
słuchać partyjników. 

W niedzielę dn 24 września 
zorganizowany został wiec .Pol
skiego Centrum* w m. Kuźnicy. 
Z powodu uroczystości misyjnych 
i stawiania Krzyża zebrało się spo
ro ludzi w kościele. 

Policja udzielna zezwolenia na 
wlec, lecz nie obeszło się bez ni 
czem niewytiomaczonych szykan. 

Oto komendant posterunku za
żądał, aby wlec rozpoczął się nie 
zaraz po nabożeństwie, lecz do
piero o godz. 3 popoł. 

Komendant stawia) dzikie żą
dania, aby wiec urządzono w lo
kalu, którego nie ma, albo też na 
przestrzeni ogrodzonej. 
Wreszcie o g. 3 wiec rozpoczął 
w imieniu Komitetu Wyborczego 
Polskiego Centrum p. Leosz, wi
tając zebranych i wyjaśniając sta
nowi-ko powiatu—uważa go za naj
właściwsze. 

Następnie głos zabrał p. Wł. 
Genjusz, aby wyświetlić treściwie 
program, cele i zadania Centrum. 

I oto po kwadransie przemó
wienia policja przerwała wiec, żą
dając rozpoczęcia go dopiero o g. 
3 m. 30. 

Fakt tej dzikiej, niczem nlewy-
tłomaczonej samowoli oburzył 
wszystkich obecnych, organizato
rzy wiecu musieli jednakże wiec 
przerwać po to, żeby rozpocząć go 
ponownie po kwandransie. 

P. Genjusz w dalszem swfm 
przemówieniu rzeczowej poddał 
krytyce elatełalnośc skrajnej, pra
wicy I lewicy i przedstawił zasady 
kierunku Centrowego. 

Jako przeciwnik glos zabrał 
nauczyciel i Kuźnicy, p. Kosibo—, 
wyzwoleniec, zabrakło mu jednak
że argumentów. 

Zebrani nie dali mówić agita
torowi wywrotowego Stronnictwa. 

Na zakończenie wiecu rozległy 
się samorzutne okrzyki na cz-ść 
Polskiego Centrum. 

Rola p. komendanta posterun
ku pol. państwowf j wina być wyświe
tlona 1 winni muszą być ukarani. 
Tego wymaga czystość wyborów. 

Ea|aa« ala traci aadilal. 
Tymczasem w Sokółce, po druz 

gocącej porażce doznanej od Cen
trum — ,,Chjena" nie straciła nadziei-
Przy /emknięlych szczelnie 
drzwiach w tymże dn. 24 września 
pp. Strzembosz — agitator endecki 
1 b. poseł Hrycklewlcz kaprowali 
wyborców. Zgromadzonych można 
było na palcach policzyć, lecz i 
ci zapewne nie wezmą zbytnio do 
serca deklamacji p^Strzembosza 

Ign. Wojtko. 

Suohofarola, p. Sokolski 
Peraika igrał parfyjalkó* 
Niedziela, dnia 8 b. m. upły

nęła burzliwie w naszej Suchowoli. 
Przybyli do nas przedstawiciele 
Polskiego Centrum pp. poseł Zml-' 
trowlcz, Wł: Genjusz i ks. prefekt 
Zaleski, aby poinformować obec-
nycti o sytuacji politycznej w 
związku i wyborami do Sejmu. 
Z powodu dorocznej uroczystości 
kościelnej ludzi zgromadziło się 
sporo. 

Na rynku ustawiono stół. Wiec 
Polskiego Centrum otworzył instr. 
kółek rolniczych p. Genjusz, po
czerń zabrał głos p. poseł Zmitro-
wicz. 

Tymczasem ze wszystkich ką
tów posypała się zgraja agitatorów 
Pol. Stron. Ludowego (Vyttosa), 
Wyzwolenia, Rad Ludowych, Nar. 
Partji Robotniczej. 

Wltosowcy agltatorzy-osławieni 
dr. Polakiewicz i Durda przedarli 
się przez tłum do stołu, z którego 
przemawiaj pos. Zmitrowicz. Dr. Po
lakiewicz jąhtak "manewrować, aże
by stół przewrócić lub uszkodzić, 
co mu się wreszcie udało, poczem, 
korzystając z przerwy chwilowej 
wdrapał się na wóz i rozpoczął 
swoje kazanie .do ludu pracują
cego". | 

Tymczasem stół zastąpiony zo
stał schodkami. Glos zabrał ks. • 
prefekt Zaleski, aby zbić wszystkie 
kłamstwa ordynarne p. Polakiewi
cza i w świetle prawdy przedsta
wić afery i złodziejstwa witosow-
ców. 

Widząc się pobitym! p- Pola
kiewicz rzucił się przez tłum ze 
swoją bojówką w kierunku prze
mawiającego ks. Zaleskiego, lecz 

słychać żadnego dźwięku, jego 
walka ze śmiercią jest niema. 
Tylno na krawędzi pyszczka zwisa 
ciemno-brunatna kropelka, wy
glądająca, jak tytoń do żucia. 
Jest to widocznie ślad gniewu, 
mąk, ostatniego buntu życia. 

Mój synek spoważniał. Glos 
jego brzmiał blado 1 boleśnie, gdv 
podszedł do mnie I zaczął mówić: 

— Czy to jest szkodliwe stwo
rzenie? 

— Które? 
— N J , konik polny. 
— Bardzo szkodliwe — odpo

wiedziałem. 
Wiem, że dzieci pocieszają 

się tern przestarzałym ujęciem 
sprawy. Szkodliwe stworzenia wol 
no zabi|ać, a więc wszystkie 
zwierzęta, które zabijamy, są 
szkodliwe. 

— Ale przecież istnieią~dobre 
koniki polne—dodał z zakłopota
niem. 

— Być może. 
W międzyczasie złapałem świer

szcza i szarańczę do kolebał, 
której jedynym reprezentantem był 
dotychczas konik polny, ale synek 
prosił mnie, abym im Wrócił Wol
ność. , 

I o(o podąża za mną, smutny, 
zgnębiony, od. czasu do czasu 
rzucając pytanie. 

— jak długo trwa, aż konik 
polny gmrze? 

— Pl*;ć do sześciu minut. 
— To być nie może—przerywa 

mi szybko, jak ktoś, co liczył 
mmuty i sekundy—|uż więcej cza
su minęło. 

— Może potrwa dziesięć,, lub 
piętnaś ie minut. 

Gdy powrócimy do domu I 
słońce zaidzie—pociesza się ma
l e c — I U Ż nie będzie cierpiał. Te
raz napewno bard'0 go boli. 
Spójrz, jak on na mnie patrzy. 

— Napewno nie patrzy na 
ciebie. 

W tej satnei chwili chłopiec 
wypuścił konika z ręki, a ten, ra
zem ze szpiUą, zaczął skakać po 
łące. juk mistrz w skoku o tycz 
ce. Obydwaj g mimy umieraiące-
go dezertera; wleJI gdv podaję 
chł"pcu s.hwytaną . furę, dreszcz 
nim wstr?ąsH. 

— Ah — krzyczy, połykając 
resztę zdań a 

— Co się stało? 
— Może to jest o|clec—konik— 

jaką się przerażony dzieciak, ape
lując do mojej- wrażliwości I mi
łości własnei.—M >ze ma synów. 

— Oh, nie.— odpowiadam gniew 
nie—on nie ma synów. 

— Dlaczi-go? 
— Bo nie )• st żonaty. 

— Skąd wiesz o tern? 
— Żonate koniki są grubsze. 

A ten jest zupełnie chudy. 
, To prawda — mówi chłopiec 
z uśmiechem, przyswajając sobie 
kłamstwo — wobec tego nie jest 
to grzechem. 

— Ludzie zabijają zwierzęta. 
I ty przecież lubisz ;pieczoną ku
rę, pieczeń cielęcą i kotlet wie
przowy. Uczeni natomiast Wycina
ją królicom oczy, robią psom 
dziury wj c«erepach i obserwują 
co się dzieje. Wszystko to nazy
wa się ;eksperymentowaniem". 

— My również tylko .ekspe
rymentujmy", nieprawda? 

— Tak. 
Niebawem zaczął zapadać 

zmierzch, szerokie, ponure clenie 
ogar ięly okolicę, liście szemrały 
na drzewach. Konin polny wciąż 
skakał na szpilce, jak słomka, nie 
zdyihal, uporczywie drżał w rę-
kach/dziecka, Które zaczęło się 
bać,. I powierzyło mi owada, abym 
go zaniósł do domu i tam zabił. 
—Szybkim krokiem, opanowani 
przez wrażenie zepsutego popo
łudnia, podążyliśmy do domu. Tam 
Wrtknęliśmy natychmiast naszą 
zdobycz do szklanki octu, gdzie 
niebaw. m zmartwiał w słodnim 
uścisku aUoholoWej śmierci, jak 
ów francuikl król, który się wywi

nie utopił. — Znieruchomiałego 
trupa rozpostarliśmy na pudełku 
od papierosów. 

Około północy i usłyszałem 
szmer. Ktoś poruszał się w poko
ju. Mój syn w krótkiel, nocnej 
koszulce stał nad pudełkiem. — 
Wstał t łóżka, aby popatrztć na 
polnego kon ka, 

— Snilo mi się—szeptał bez
dźwięcznie—że konik się porusza. 

— Nie porusza się-krzykną 
łem gniewnie. 

— Chcę zobaczyć. . 
Musiałem zapal.ć świecę, któ

rą chłopiec Wziął do r^kl, aby się 
móc lepiej przypatrzyć konikowi. 
Ja natomiast przypatrywałem się 
dziecku. Jego biedna, zmiata, nie
spokojna twarzyczka wyrażała 
przerażenie. Widział widocz' ie du
cha konUa polnego, jak Makbet 
ducha Banquo. 

Gdy się wreszcie uspokoił i 
zasnął, głęboko westchnąwszy, 
podszedłem na palcach d > okna I 
wyrzuciłem na ulicę pudełko, owo 
wspólne wspomnienia naszego 
mordu, oWo nieznośne corpus de-
llcti. Dzieci leszcze nie mogą się 
z tern pogodzić, te ludzie zabija
ją polne koniki 1 siebie nawza
jem. 

(Tłumaczył | , Hf, 
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.zgromadzeni na wiecu parałjanle 
przegrodzili banuytom drogę. • p. 
Polakiewicza poturbowali, dając rnu 
niuczke. •' "' 

Po sromotnem zajęcia z p. Po-
HakiewIczejTi, chciał rabrać {jlos I 
„durdrU* ' p. Du^da, ośławlpny 
wreczny "student krakowski, wy
gnany i urzędów białostockich, po
mocnik I prawa ręka p. Polakie
wicza. ' - ' _ 

DurdŁOiiia p. Durdy nikt s ł u r 

chać już nic chciał I zegnano go ,z, 
WOZI ' 

' W międzyczasie rozległ Sie 
dzwonek wzywający na nieszpory 
i większość z pośród obecnych u-
dela się do kościoła. 

Na rynku pozostała garstka 
tylko ludzi l agitatorzy lewicowi. 
Rozpoczęła sle oryginalna batalja. 
Zabrali głos wyzwoleńcy aby do
szczętnie z biotem zmieszać wlto-
sowców. Niejaki p. Lewkowicz 
znowu w Imieniu Rod Ludowych 
napadł i na .Wyzwolenie" I wy
prawił im łaźnie.: 

Próbował zabrać glos, jakiś nle-
pokaziiy enpeefowlec I zaczai coś 
bqkeć o 8'godzinnym dniu pracy, 
został jednakże spędzony z wozu. 

Pb nieszporach wznowiony zo
stał ponownie wiać Polskiego Cen-
irum. Znowu glos zabrał ks. pre
fekt Zaleski, aby ostatecznie przed
stawić zgromadzonym, Jacy to sq 
lałszywi obrońcy ludu wyzwoleńcy, 
witosowcy i inni jak to oszukują, 
i okradają chłopa I robotnika. 
Wszystko to poparł mówca przy 
kładami niezbitymi, które wywarły 
na obecnych wrażenie niesłychane. 

Wraiente to chciał osłabić I za
brać głoś warchoł, Durda, ale ze
brani krótko zakrzyknęli: „woni" 
Witosoweom I innym agitatorom 
wobec groźnej postawy ludu nie 
pozostawała nic Innego, Jak tylko 
ucieczka z rynku. 

Zgromadzeni entuzjastyczneml 
okrzykami: Niech żyje Centrum w 
Sejmiel Niech żyje Centrum w Na
rodzie! Niech żyje Polska Ludowa! 
zakończyli wiec. 

Ludność pow. Sokolskiego wier
nie trwa przy uchwałach swoich 
przedstawicieli z d. 10 września i 
pędzi precz sprzedajnych agitato
rów partyjnych, stoja.c wiernie pod 
sztandarami Polskiego Centrum, 

' idqc droga umiarkowania I rozwagi. 

Ignacy Wojtko. 

B i a ł y s t o k 

DzU PUcydy 
dy P. 

Zenaj 

Jutro: Maksymiliana B.W. 

Wtchód llońca o fi. 6.52 
Zachód o fl 5.52 
Wtchód ki. o u 9.17W. 
Zachód o g 11 56 r. 

JPB a l BlfltYSTOK7 

Apollo Dliś 
Korowód śmiem 

7 a*t >wy dr mar. 
W r o l a c h g ł ó w n y o h : 
Olga Czechowa, 

Jan Rleman 
\ Albert SfelnrOeh. 

19 Jl l l do Sejmu zesłało zgło
szonych w tu'ejs<t-j Okresowej 
Kónii-ii Wyb roe | , ni. Inn. Piasta, 
Centrum. N.P.R., Trudo*ików, 
Bunda, Ni -zul zny^h S"C|alisio,w, 
Ki.marnstow, ZydowNkieg > d ma-
kr»tvcz"etf'i bloku, inwalidów, rad 
ludnWych, arupy Okoniu, Ch jeny 
i lL'hu nu ie.sz' ści i t. d. 

— Do Senatu zostało w tutej
szej Oxr Komisji Wyborczej zgło
szonych -12 list. 

— Termin rejestracji Inwall 
ddw w c K U. zostnl przedłużony 
do dwa p i tr»sz'g» ii«t- pada r. b. 

• - Inwalidzi. W Sokółce pow
stał kuriiiti t wyborczy zdemob li-
zowarjych wojskowych I inwalidów. 

"' - I femir i fc i rMl W "bieg
łym tygodniu rtteco t i t lęk i ty l t lę 
popyt na miękkre skó^y. 

— V hreisy toliJ|alM| me 
znacznie utrwaliły sl«j ceny w u 
Uległym tygodniu. 

— W • raa ty saklssalessl pa
nowało ożywienie w ubiegłym ty
godniu. Duży popyt był na .ka
ro*, za które osiągnięto 2 7 U 0 -
3000 ink. za arszyn. Za sukno 
p a l t o w e - # 9 0 - - J K O O "'k *« »>r 

szyn. 

— DOWÓS. Wczoraj przybyły 
do miasta 2 wagony tjiąki. 2 wa
gony nafty, I wagon wm 1 wódek, 
1 wagon śledzi. 2 wagony szmat 
I t wagon wełny. 

— TrykOliriB i swetry zdroża
ły w ostatnim tygodniu o 15—20 
proc. 

— U pracowników mlejsklth 
Walne Zgromadzeni^ Pracowni
ków miejskich w nlled/ielę nie 
odbyło się ponieważ stawiło się 
bardzo mato osób. Odbędzie się 
onp zatem jutro, we czwartek 
12 b. m. 

— lniana norm podatku do 
ChOdOWCBO jest projektowana przez 
mtnlsrerium skarbu, wskutek spad
ku waluty. Podwyższoną ma być 
norma t. «w. minimum egzystencji 
wolnego od podatku. Pro|ektowane 
Jest podniesienie te| normy do> I 
miliona marek. 

— Ptasia pned wyborami. W 
dniach 4, 5, 11 I 12 listopada 
urzędy pocztowe będą czynne 
przez całą dobę bez przerwy. 

— Skarga Salonowa, byłego 
ministra spraw zagranicznych Ro
śli na decyzję Głównego Urzędu 
Ziemskiego « wykupie ma|ątku 
Jurowce, została przez Sąd Naj
wyższy uwzględnione. 

— V pollcll obecnie urzędują 
od godz. 9 ej rano' do 4 ej popoK 

— Dolary znowu pouzły w 
górę I osiągnęły już 10.350 mk. 

— Ciraial IHOWU, poflrotal o 
20 proc. 

— Vice komualslyuny w nie
dzielę się nie odbył, ponieważ, 
został zbbronlony przez władze. 

— Daitynikl w Blalymtloku. 
Leader P.P.S. poseł Daszyński 
zjeżdża wktóice do Białegostoku 
na odczyt. 

— Za nlepncłlrteganle prie-
piłów meldunkowych odpowiadać 
będzie Sz. Romer. 

— Umykać bramy. Wojewódz
two zarządziło, aby ! zamykano 
bramy o godzinie lO wieczorem. 

— Za nlcpncilriegaale p n e 
plidw lanllaroych w poczekalni 
dworca BiałystoK pociągnięto do 
odpowiedzialności J. Karasewicza. 

— l a plJanalWO. Policja po
ciągnęła do odpowiedzialności za 
pijaństwo P. Dzlesięcia 1 Wł. 
Bernackiego, A. Ruszkiewicza 
Mackiewicza, 

— Konllłkala. Ns'19 tutejszej 
rosyjskiei gazety .Swobodnaja 
Myśl* został skonfiskowany wsku
tek umieszczenia artykułu o Dzier 
żyńskim. 

— Do odpowiedzialności. Z* za 
kłócenie spokoju publi znego na 
wucu przy ul. Rynek Kościuszki 
policja po^iagr.ęłn do odpowie 
dzialności W. Bujd JWICZU. 

— Usiłowanie samobójstwa. 
Dnia 8 bm. < koło g,.d/ 11-ei 
zam. przy ul. Piasta 18 Edward 
KMiSz. lat 23 usił. Wał się otruć. 
W stanie r.ieprzjtimnym eduie-
zio>o go do szpitalu. Przyczyny 
samobójstwa nie ustalono. 

— Kradsleł na ulicy Na ulicy 
LipMWc| M. PortHnushi i skra 
dzi.mo z kieszeni 4000 mk. i do
kument. 

Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 

" • 1 ' ' • 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 

1 dramat 
słynnego 
pisarza 

Y * 1 * 
• Hanusia 

Hanusia 
Hanusia 

t— 

Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 

Hanusia 
Hanusie 
Hanusia 

V * 

01
5 

Sarharria 
N 

Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 

anatmana 

Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 

, 
HanUsta 
Hanusia 
Hanusia* 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusja 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia] 
Hanusia 
Hanusia. 
Hangsia 
Hanusia 
Hanusia 

OFIARY. 
Mamert Wandelll zebrane z 

gminy Stelmach >wn, na rzecz re-
patrjantów mk. 10000. • 

. eserwony haragaa<r ' Piotra/ 
Kraczkiewlczia, dramat w 4 aktach 
.odegrany'zostanie dnia 18 b.m. w 
Teatrze miejskim. » 

bklerla liniowa, urządzona na 
rzPCit Macierzy szkolne|, która 
odbyła się w ubiegłą niedzielę w 
Domu Żołnierza, cieszyła się nie
zwykłym powodzeniem. 

„laesarowaao Kolo' zebrało w 
nledzirlę niezwykłą, jak na gro 
dzl.ńskie ' stosunki Hoś'1 naszej 
inteligencji. Jak równiet I tydów, 
co wskazuie, że zainlesoWanle się 
lealrem wzrasta. Również nadmie
nić należy, te, z chwilą powrotu 
części D.O.K. III do Grodna, w 
teatrze zaroiło się od mundurów 
olicersklch, co stanowi rówhiez 
dodatnią stronę dla życia koltu-
ralnego Grodna. Sympatycznych 
p.p. cficeiów, którzy wracają na 
dawne pU lesze, Gród IO Wita bar-
dzo serdecznie. 

i Kradsleł klacsy. W nocy z dnia' 
7 - | 8 bm. dokonano kradzieży kla
czy- kasztanka, ly*a. lat 7, nale 
ząca do właściciela kapitana Ra
szyna, kupiona w części artyle
ryjskiej w Grodnie. 

Sprawcy nieznani, 

Kradtlat kani Z dnia 2 na 3 
b.m. we wsi Boguszewce, gminy 
HnzaAskltj skradziono 3 kunie: 
1) koń maict szartj, wzrostu wy
sokiego, lat 3, na przednie nogi 
kuty, na prawem kopycie przed
niej nogi plama. Og«>n I grzywa 
czarne, wartości 90000 mk; 2) 
klacz maści gnladei, wzrostu śred
ni' go, lat 5, na tylnich nogach 
pęciny białe, nie kuta, wartości 
80000 mw., konie te należą do 
Stanisława Hodunaja, mieszkańca 
tej ?e wsi I gminy. 

Trzeci —ogier, maści białej, 
wzrostu wysokiego lat 7, na lewe) 
strofie szyi nieznane kleirno, ko
pyta krfeyWe, wartości 150000 mk. 
Skradziony t 'ąkl tej że wsi, nale
żący d/< Lejby Prenera. Siadów 
żadnych n h ustaLmo. 

D ichodzeme w toku. 
Kradsleiitowaru. SV nocy z 

dnia 7 na g b.m. dokonano kra
dzieży t .waru galanteryjnego ze 
sklepu w Grodriir- przy ul. Biało
stockiej Ks 45. należącego do Czyli 
KoieImana, zamieszkałego tam że 
i Giei:i Aleksandrowicz, zamiesz
kał j przy ul. Białostockiej hfe 74. 
Wart ść sxrad'ionych rzeczy wy
nosi 500000 mk. 

Di-chod/eni-* w loku. 
Kradzież rril«yeh rseesy. w no

cy /. 7 na 8 o. m przt-z niewia-
d mych s >rawców z mieszkania 
Borysa Szwarca, zamieszknlego 
przy ul. Augusiowskirj JMł 13, za 
pomocą włamania doknnann kra
dzieży: 6 par kamaszy c l in int -
Wych czarnych, z których 5 par 
dam<ki< h I jedia męska, Wart'ści 
1200C0 nit*., jedne palto męskie 
Crarnr, warów z Kołnierzem aksa 
mitnym. wartości lOOlłOO mu., ied-
r>ą tnirtrvnarkę czarną wartości 
50000'm>. i"az sliradzi^no d>ku-
ttirnta: ir etrykę wydaną na lunę 
Borysa Szwarca, przi-z znr ąd 
gmi iy żvdoV"Ui j w Q i d iie i 
paszport n i imię1 tegoż S'Warca. 

Ogólna wHrt' ść .-kradzionych 
rzeczy 270000 mk. 

Dochod<enir- w toku. 

Glosujcie na listę Pol
skiego Centrum Nr. IZ. 

teatnliii w świetle pnf ly. 
W świecie artystycznym I 

wśród pewnego odłamu społeczeń
stwa w Grodnie krążą pogłoski o 
zamlerzonem ustąpieniu ze stano
wiska sekretarza Zarządu Tow. 
Popierania Sceny Polskie) w Gród 
nie pomocnika adwokata przysię
głego Filrstenberga. ' 

Musimy z całą bezstronnością 
zaznaczyć, że dla rozwoju To
warzystwa i dla rozwoju naszel 
sceny, ustąpienie p. Purstenberga 
będzie tylko dodadiie, a w »(< rach 
teatralnych powitają je t niekłama
ną radością. 

Na tak odpowledzialnem bo
wiem stanowisku sekretarza Za
rządu P.S.P. powinien siać czło
wiek bezwzględnie zrównoważony, 
człoaiek z dużą dozą umiarko
wania, dostatecznie poważny, ob
darzony taktem i przedewszyst-
kieni dążący do łagodzenia roz-
dźwlęków, jakie się z natury rze
czy Wytwarzają zawsze t począt
ku tam, gdzie społeczeństwo zetk
nie się z teatrem bezpośrednio, 
nie znając I powoli zaznajamia
jąc się z zakulisowym skompilo
wanym nader aparatem technicz
nym I artystycznym. A przytein 
musimy sobie uprzytomnić, że w 
prowadzeniu teatru nerwy grają 
olbrzymią rolę, że wrażliwość ner
wowa artysty musi być właśnie 
wyrozumiana i odczuta w tonie 
społeczeństwa, że każda pi ' IKH, 
każda przesadna I kłamliwa, prze 
niesiona i ulicy, brukowa wiado
mość przyczynia się do rozgory
czenia i zniechęca do artystycz
nej pracy. 

I tu musimy stwierdzić, że p. 
Purstenberg z racji swego wybu-
jałegu nadmiernie wschodniego 
temperamentu, z racji swego plot 
karskiego charakteru najmniej na
dawał się na pewnego rodzaju 
łącznika pomiędzy dyrekt >rem i 
Zarządem i społeczeństwem. 
Musimy stwierdzić z calem prze 
konaniem, opartem na wlasnem 
doświadczeniu bezpośredniem, że 
on to właśnie wytwarzał, przez 
wnoszenie plotek i rozszerzanie 
ich z bo<kfj niemal poch>>pliWoś 
clą, ten ferment, którego wyni
kiem było często nieporozumie
nie między teatrem, dyrekcją a 
Zarządem ToW. P.S.P. Ż jednej 
strony podżeganie dyrekcM na 
poszczególnych członków Zarządu, 
jakoby oni to pragnęli usunięcia 
się d>r. obecnej z Grodna, z lednei 
strony przynoszenie wszelki:!) 
zakulisowych i pomiędzy podet-
rzanei konduity Indywiduami po 
łapanych fałszywych witści do 
Zarządu Tow., musi-ito wreszcie 
wydać owoce dojrzale wzajemne) 
nieufności. A przytem musimy o-
twircie powiedzieć, że nie lico-
w<l> ze stanowiskiem sekretarza 
Tow. i doradcy prawnego teatru 
grożenie dyrekcji za pośrednic
twem aktorów (KornowskiH) ja-
ktemiś, strasznie rnnącemi dy* 
rek|Ci<; skompromitować, telegra 
m-tmi, które na szoęś. ie ran 
sekretarz zachował, nie. ICOWHIO 
ze stanowiskiem sekretarza pht-
Wowanie i wyrabianie złet oplijl 
dyrektorowi, przez dyskr«4ytowa-
rjie |ego nazwiska, nie licowało 
na przykład mówień.e, że teatr 
musi dawać deficyty, gdyż dyrek 
tor sprawia sunnie autorkom, o 
strzeganle npra. p. Bortnow.sklej, 
żeby była ostrożną w podpisywa
niu rachunków, wciąganie W or
bitę owych plotek I bezsilnej ja
kiejś złości osób z po za teatru, 
a itiż naimnie) przystało p. sekre
tarzowi Tow. i doradcy prawnemu 

teatru prtyjęcie Obrony t». Wic-
rowktns, przeciwko któremu dy
rekcja wysląoila z oskarżeniem p 
sprzeniewierzenie na tak Odę teatru 
około 70000—mk. to nie licowało 
Jus t przyjętą etyką adwokacką. 

A gdy dodamy leszcze płochy 
cryataktet pana sekretarza, majt 
cego otobiłte pretensje do pin 
artystek I narzucającego tła/ Im 
ze swoią osobą, dając przytem 
niedwuznacznie do zrozumienia, 
że poirall być Wspaniałomyślny 
(nazwiska ze wtględów^tycznych 
nie podajemy, lecz Wraiie po 
trze by W odpowiedniej chwili i 
miejscu możemy je| u|awntć), Jeiit 
jeszcze przypomnimy, (Jak to w 
sezonie ubiegłym pan sekretarz i 
doradca prawny teatm oftarowy 
wal jednej z pań artystek twoje 
uprzejme pośrednictwo w tapo 
znaniu ją t bogatym Wielbicielem 
(prawdziwość czego może być 
stwierdzona przez dwuch świad 
ków panią Mori 1 Bortnowską, do 
których z oburzaniem o tvm .nie
takcie* pana mecenasa zwróciła 
Się dam* artystka), będziemy ro 
łurnieli żywe zadowolenie I po 
wód tei radości, j4ka zapanowała 
wśród wszystkich w teatrze, któ 
rzy dążą do odkażenia życia za 
kulisowego. 

Znamy wady dyr. S t̂ą >«klego, 
lecz musimy wystąpić w obronie 
jego i teatru, gdy plotka i zła wo
la próbuje wsiąknąć w opinię spo-
leceiutwa. Musimy stanąć w o-
bronie człowieka, który od dzie
sięciu lal pracuje nad ugruntowa 
niern kultury polskiej na kresach 
i zawsze tam, gdzie o polskość 
chodziło, stojącego, do apelu. Nie 
pozwolimy na oplatanie, siecią 
Intryg człowieka, ma|ącego nie 
spożyte zasługi dla kultury pol
skiej kresów. Pan Skąpskl ma 
wady towarzyski^, nłe |est do 
stępny I łatwy w obcowaniu co-
dziennem, lecz pan Skąpskl nie 
angażował się do Grodna na ba 
widamke, tylko na kierownika te
atru i prowadzi teatr sumiennie, 
na wysokim poziomie artystyes^ 
nym, którego nam niejedne rtila-
sto może pozazdrościć. To leż 
ludzi, którzy za pośrednictwem 
plotek będą dążyli do zdyskredy 
towania czci crłowicka pracy i 
energji, imiennie, z całą bez
względną szczerością będziemy 
potępiali I dłabgo mamy odwagę 
stwlerddć, że ustąpienie pomocni
ka adwokata przys. p. W. Ftirsten-, 
berga ze stanowiska senretarza Za
rządu Tow. Popierania Sceny Pol
skiej w Grodnie przyczyni się 
napewne 4o oczyszczenia atmosfe
ry teatralnej I będzie złotym mo
stem porozumienia i współpracy 
ponnędzyjjinnymi członkami Zarzą
du, którzy dbają o teatr I j egoro i 
wój —niejednokrotnie przychodzili 
ze zrozumieniem położeni') dy
rektorowi teatru z radą i pomocą 

Wierny, że od tei wspóoracy 
z Zar'ądem dyrektor Skąpskl n i -
uchyla się, lecz nic dzianego, id 
nie chce rozbiiać swojej energji 
w atmosferze plote-i i zawiedzio
nych ambicyiek, że nie |chce po
zwolić, by teatr był terenem sen-
tymintainych operacii pana sek
retarza i .mecenaia" sztuki. 

Ujoiakl. 

Obwieszczenie. 1008 
Wydział Hipoteczny Sądu Okrę

gowego w Białymstoku obwieszcza, 
że otwarte zostały postępowania 
spadkowe po zmarłych: 

I) Tomaszu Swisłockim, właści
cielu nieruchomości na wsi Krzy
wej, starostwa Białostockiego; 

2) Leonie Romaniuku i Teofi 
lu Charytonluku, vel Char/tonie, 
właścicielach nieruchomości na wsi 
Krupicze, starostwa Bielskiego; 

5) Taubie Zabłudowskiej, współ
właścicielce nietuchomości w Bia
łymstoku, przy ul. Sienkiewicza, 
pod mie sk m Nr. 19, policyjnym 
Nr. 38 (dawniej przy ul. Aleksand
rowskiej i Mikołajewskiej) i 

4) Pawle Piekut, whśCicjelu nie
ruchomości hipotecznej „Wyludy 
f\" starostwa Sokolskiego.; 

Termin regulacji spadKów tych 
wyznaczony został na d<>eń 29 
kwietnia 1923 roku w kancelarjl 
Wydziału hipotecznego, gdzie zain 
teresowani winni zgłosić prawa 
swoje pod skutkami orekluzji. ' . 
Białystok, dn. 6 pażdziern. 1922 r. 
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Czas bdłiowić prenumeratę na m. październik. 
MPO-fkATR 

APDllbO 
•II' 

D z i ś i j u t r o 
KOROWÓD ŚMIERCI 

• i * 

/-mio aktowy dramat 
wq. powieści 

Makilma Chrumowi 

• t ta 

B I A Ł Y S T O K . 

O D B R I I 
•*< 

I ' I 

T y l k o 
d z i ś i futro* 

I Hasa 
od g 

czynna 
5-eJ w 

Bajka, życie, fantazja, łzy, miłość i szczęście 

Małe, Bogate Ciedactwo 
w roli tytułowej 

nalu/ichsza kinoarfysfka Ameryki i Francji 
cudnooka, 

wdzięczno-zjawiskowa 
i uroczo-mała MARY PlCKFORDi 

6 aktów 
rozpaczliwego 
hrzyhu boga
tych rodziców 
bardzo biedne-
v go dziecka 

W Y R O K. 
Dnia 6 kwietnia 1922 r. Sąd Po

koju i O k r ę g u pow. Grodz ieńsk iego , 
ukarał Berka Szapiro lat 5 3 , zamie
szkałego w Grodnie , plac Ba to rego 
7, za przekroczenie z art. 210, p . II, 
K.K. (wypiek ch leba) 5 dn iowym a 
r e i z t e m , oraz p o n o s z e n i e m kosztów 
sadowych l og łoszen ie t e g o wyroku 
t rzykrotnie w p l j m l e v p u b l i c z n e m , na 
kcazt o ska rżonego . 999 

™" " o o"Ł TÓ R | | 

Leon Kryńshi , i 
spnjilDli tbimbj Mg noczoiw!, j I 

weneryczne I skórne. J I 
(oświetlenie cewki I pęcherza) I I 

I Prxyjmu|e od g. 8—1 i 4—7. I I , 
M 4685 Białystok, Lipowa NaM.W—20 a j i 6 ~ ' •«••»••«»•.«•• I Redl 

I 
I 
I 
I 
I 
I 

T Y G O D N I K obficie (lustrowany 
w katdym numeru zawiera bogata. 

_ _ ^ _ _ _ _ _ — _ _ _ _ _ _ _ treść aktualna. 
Sensac ja dnia . - Kroniki wypadków I katastrof. — Śluby i rozwody .—Spec ja lne wywiady naszych 
k o r e s p o n d e n t ó w w sferach a rys tokra tycznych i robo tn i czych .—Oryg ina lne zagadki d o nagro
dy. - W każdym n u m e r z e H u m o r i Sa tyra . —„Ilustracja Warszawska" drukuje St. Zmirowe: 

Ta jemnice m ę ż a t e k (Poufne zwierzenia kobiet) 
Prcnumertla kwart. 3,720. półrocznie 7,440, rocznie 14,880 mk. 961 

koja i Administraoja i W a r s z a w a , u l . Sienna 23. 
k o j i I J t d m l n l a t r a o j l nm o a ł a K r a a y i B r ó d n o , s - k nlikiandriaihl I (B i l l * . ttridsIfA.) 

Krawiec Polski 
• a M a t u a i i a i • i m a w i k l t ] praktyki. 

Krtj Parrtikl. 
Ptijjtnule wszelkie obstMiinkl weillug 

najnowszych łurnull. po ranach przystęp
nych. Ri bolo punktualno i solidna. 

m. MATUSIEWICZ 
1 — 1 Z-k. Horodnlczaltskl Hi 3. 974J30S 

i 

kkBkikŁmiśihmśMmmmikkmimmSM 

Fabryka wnsbdw titeniewfcb i ! 
J. I. KAGAN 

OradBO, Jerasollaski SI Ul. 181 
Poleca nowy gettwek papiero-!Z-sów .IDEAŁ' i inne gatunki z 
tvtnnjow rosyjskiego i tureck. 

987-510 25—t 
— t f > " " ' I I H I I U I I I I I I I H 

I 
• • I 

1 NWajsberg 
choroby kobiece I akumrja 

Dr. NEUMARK 
b. ordynator Piotrogrodsklcgo Alalui-

Jewtkiego szpitalu wenerycznego 
Choroby wmcrytint, ikirni t maii ł-
•Iłławt (BOB H14) ło 16-11 | m J . | p.p, 

•I. Klllnikltła/* 11 (b. niemiecka.) 
2«-2 ' • BltrymłUku. 3321 a 

O r . Mad. 

powrócił I wznowił przyjęcia 
•I. Slenklc»lcia M 12. od MM od S-7 wleci. 
2 6 - 1 789 

Polska Placówka 
zdemoblltzowa 

•tego Żołnierza po 
»-cio letniej s tu i 

ble wojskowej. 

Z dniem 1 września, r.b. 
został otwarty 
ZAKŁAD ] 

IMJUJT nSZBIKIĆU, 
' O * O D H O, 

ul. Stanisławowska M I I 
(w podwórfu.) 

który przyjmuje do reperacji wszelkiego 
rodzaju broń luk np. rewolwery, dubeltówki, 
równłeZ odnawianie wszelkiej broni, Dora

bianie kolb do dubeltówek i ). p. 
Coay przyatqana. 

Warsztat ppd kierownictwem fachowca z 
wykjztelrentem wiedensklem. 

«44 FRANCISZEK SZPAK, 2 5 - 1 

I I I 
H •Bi— I ^ ^ /BU 

JŁ I bikan-dentysta 
Z. Morawska 

B r y g i d z k a I m. 21. 
powróciła z Warszawy i przyjmuje 

' codziennie 
od 10-1 I od t - 7 . a-i asę 

2 i 3 WALCOWE 
maszyny .. j jarni towemi walcami i sta-
towenii vViOanii z chłodzeniem wodnym 
dlu tabryk czekolady, tarł), mydła I 

chemicznych fabryk 
o r a z 

M e l a n ż e r y 
dostarcza Jeneralne Przedstawicielstwo 

BIURO TECHNICZNE 
J . JARECKI i A. BUKI 

WftRSZAWA, ulica Złota ł6 65. 
5 - 1 Telefon 405-25. 995 

h. l i KacnelsoD 
Choroby weneryczne I skórne 

Białyatafc, Klllnahlag.a • 
priylmule 9«ł I—1 11—T. 

3 8 1 1 «• Titifaa M l . , 26—'/I 

Miejsce zajęte 
przez Tow. Ą k c fan. Tyt. 

I. b. Szereszewshi" 
L w Grodnie. 

16—1 ' 240/738 

• 
i 
• 
i 
• 
i 
a 
I 

AKUSZERKA 

Narja Grabek 
Siczepl ospę. Przyjmuje porody. 

Da)e pojady. 

\ 
i I 
a 
! 

\ B a j a r y - n H e a . * r « t > l a l M I < « a y | 

b l a l a a t o e k i * 

Psnn 
we 

I Dr. Szacki | 
I C h o r o b a S 
i uszu, gardła I nosa I 

ul. Sienkiewicza 5 

Potrzebny natychmiast 
«1la k n a U r a 888 

pokój umeblowany 
z o s o b n e m wejściem, w śródmie
ściu, z a d o b r a ) o p ł a t a ) , wedle 
u m o w y . Wspólny stół przy rodzi

nie in te l igentnej b pożądany. 
Zgłoszenia p i s e m n e z p o d a n i e m 
warunków do A d m i n . .Dz iennika 

Bia łos tockiego" pod fl. B. 45. 

I przyjmuje od 9 — 1 4 i 4 — 7 . \ \ 
I 559 • lały atol i . 2 H - 1 BJBj 

Or. Ma Werakao 
C h a r o b y a k ó r n a I wanaryozr ia . 

Badania mlWroikopowe na gonokokkl. prątki bla
de (lyrilli), laMcmlkl Du«rcy'a (wriód mląkkl) 

Odaryn Wanermann. 
Od 9 jdt i m. SO. Oarny od f da T. 

6 - 1 i Pocztowa 8. m. 2. 973/303 

! wszystkich rozmiarów zawsze na 
F składzie a także doda tk i d o m a -
j szyn, oraz i przeróbki 

Ś W I E Ż Y T R A N S P O R T 
• L T • 4 « do mielenia zboża, .flORU-

MflR fl" Mddszedł 
Sprzedaż po cenach konkurencyjn) 

.flOkUMflRjfl" S. A. Warszawa. 
Szczygła 12. Teł. 217 50 i 210-20. 

1105 

reperacja 
m a s z y n . 

Z y g m u n t B r u z g o . 
B i a ł y s t o k , S l a a f c l a w i e a a Mi 12 

t a l . S M . 
2C—1 ! 295 

~Dr P KliANRZYASKI 
CHOROBY 

nszu, gardła I nosa 
BIAŁYSTOK, 

al . M o n o p o l o w a łts 16 
prjeyjmuja od 3—5. 

21—1 

DOKTÓR 
D. Kanel 

S»u. nurt) imyt. 
Przyjmuj* od U-ej 
do 1-ej 1 od 5—T 
wlecz. Białystok, 
ul.Sienkiewicza 37 

ii piętro. 
15— 5328 

570 

nych I 
v». I 
0. I po po 

DEMTYSTA-LEKARZ 
J . J 0 8 E M 

powrocie wmówił pnyj^c l i . W*ru*wsh« 7 dom 
Trylingowcł. 70—1 413 

jhr Dawid Kaganj 
^™ I Choroby dziecięce i 
^^^~ • przyjmuje od IO— II i 4—ł wiecz. I 

• Hi. 2AMBilH0PA K9 23 | 
| 891 B 1 R Ł Y 8 T O K . 2 8 - 1 | 

Dr. J. WUEWSRI 
BHariby aiasila, 

iklry I •s f l i ry i in i , 
(oświetlanie cewki 

i pęcherza). 
Rynek • Kościuszki 
•NI 5 id I . S—T r . 
4894 18—1 

4 eh klaso-
went wykształce

niem I ładnym cha
rakterem pisma po
szukuje biurowej pra
cy lub ekspedientki 
w sklepie. Łaskawe 
oferty do Administra
cji Dziennika dla P W. 

Dwa—trzy pokoje z 
kuchnią poszukuję. 

Cena od umouy. Mo
gę kupili meble. Po-
Srednlclwo wynagro
dzę. Zgłoszenia. Sko
rupska 20, Jabłoński. 

Zgubiono polską le-
flityinocję, na imię 

Szymszona Brotma-
chera, zam. w ni. 
OródHu pow. Biało-
stockiego. 997 

PutrzePuy cMupeci 
na posyłki. 

Zgubiono dowód o-
> sobisty, na imię 

fcstry Birgier, zam. 
przy ul. Kolejowej 2. 

1t 10>6 

Zgubiono tyir.cz»»0-
we zaświadczenie, 

*yd. przez flm. Nie-
zbutka-Michalowo.na 
imię Noska Stani-
sławsk ego. zam". w m. 
Michałowie pow. Bia
łostockiego. 1017 
Zgubiono tymcza

sowe zntwladcze-
nie damobiiizacyjae, 
wyd. w m Ołemboki 
przez P.KL). na imię,,' 
Mikoleja Muzykłe-
wicza (tocz. 13S6J 
zem. przy ul. Zelaz- ' 
nej H> 46. 1009 ; 

Oraa lK iar tak ia . 

D 
skl . 

H Br. PerJow-
ipowa 6. 970 

Popteralmy pru-
nyii poltm. 

Zgubiono kartę po-
wołania, wyd. 

przez P. K. U. Białys
tok, na imię Portnoj 
Jankiel, (rocz. 189 ), 
zam. wśiełymstoku ul. 
Sienkiewicza H8._995 

Zgubiono pasTport 
polski na imię An

ny Hajman, zam przy 
ul Sienkiewicza Hi 
121. 1011 

poszukuję o a z i i a z 
» smacznych domo
wych obiadów W oko
licy Kircnowel, na 
dwu, ewentualni* 
pięciu osób Zgłosze
nia do Administracji 
pod .obladydomosre". 

klep', 2 pok. kiłch. 
piwnica I spiżar

nia, z pbwodu wi^as-
du odstępuje się. Wa
runki na m i e f s e u . 
Zgłoszenia do Admi-
nistri «ji .bziennika 
Grodzieńskiego- pod 
* 7. 502/965 

s 

^yabwtui keoa Chwaltuask!. Redaktor naczemy fin lani blbklewlet.j Redaktor odpow1<^zi*;i>v Jan S &U(IQ7 folska Druuarila w_ Btaiyisłtajui Sp. Akc. tiLWajucawik* fń 

i 


